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króluj  nnn c h r y s te i
D o d a te k  dla dzieci

Kończy się miesiąc zmarłych.
Była to lis to p ad o w a niedziela . 

Z a  o knam i na  dw orze tłuk ł się zim ­
ny w iatr i s trąca ł z d rzew  ostatn ie , 
zeschłe, b ronzow e liście.

H alinka  p rzyn iosła  na  stó ł p ię ­
kny  album  m am usi i zaczęła  p rosić :

— M am usiu, opow iedz, co jest 
w  tym  album ie?

1 m am usia  zaczęła  o p o w iad ać :
—  T u  dom  w L asków ce, gdzie 

się w ychow ałam , tu  tw oja babcia , 
a  tu  dziadzio...

P rzerzucały  k a rtę  za kartą . N a­
gle w ysunęła  się z p od  tw ardych  
fotografij d robna, c ienka k artka .

—  Jest —  znalazła  się —  za- 
sze p ta ła  u rad o w an a m atk a  i w p a­
trzy ła  się gorącem i oczym a w  tę 
fotografję.

—  W idzisz, H a linko , to  jest 
w łaśn ie ta  fotografja, p rzed s taw ia ­
jąca przy jaźń .

—  P am ię tam , M am usiu, m ów i­
łaś  mi n ieraz  o niej.

— W ięc te raz  p rzy p a trz  się d o ­
brze. T o  jest O leńka...

H a lin k a  zobaczy ła  na  fotografji 
dw ie dziew czynki. T rzy m ały  się 
w silnym  uścisku  za ręce, a z oczu 
im  patrzy ło  szczęście, rad o ść  i siła. 
P o d  fo tografją  by ł s ta ran n y  p o d p is : 
„N asza p rzy jaźń" . A  p o tem  d o p isa ł 
k toś p ręd k o :

„R ozdzielą  n as św iaty  obce,

R o zsta je  n ieznanych  d róg ..."
— Jak  to  było, M am usiu?
— K ochałyśm y się z O leń k ą  

b ardzo . B ardziej niż siostry  ro d zo ­
ne. N ie w yobrażałyśm y  sobie życia  
bez siebie. A potem , k iedy  p rz e ­
nieśli ojca O leńk i aż za W ilno, 
p łak a ły śm y  tak  rzew nie. O b ieca ­
łyśm y pisyw ać.

—  I p isa ła  O leń k a?
— T ak , ale po tem  ona zna lazła  

sobie tam  ko leżankę, a ja  tu  now ą 
p rzy jació łkę. S kończyła się i k o re­
sp o n d en c ja  i w ieści w zajem ne. Z a ­
p om niałyśm y pop ro stu  o sobie. A ż 
raz  p rzeczy ta łam  w gazecie...

—  Co przeczy ta łaś, M am usiu?
— W iadom ość , że O leń k a  u- 

m arła ... P ostanow iłam  sobie w ten ­
czas, że jej n ie zapom nę, że  za w ­
sze m odlić się b ęd ę  za jej duszę.

— I m odliłaś się?
M am usia H alink i spuściła  n a ­

pełn ione łzam i oczy.
—  Jak czasem , H alinko . P a ­

m ięta łam  o O leńce, ale ty le  innych  
sp raw  codziennych  p rzesłon iło  m i 
jej obraz...

— M am usiu, a czy O leńce p o ­
trzeb n a  jeszcze  m odlitw a?

— T o  P an  Bóg ty lko  w ie... 
A le  m ódl się, córeczko. P an  Jezus 
przyjm ie tw o ją  m odlitw ę.

— D obrze, M am usiu.
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—  I o jedno  cię proszę, H a lin ­
ko. N ie og lądaj się n igdy  na d ru ­
gich! S am a tak  żyj, tak  kochaj P. 
Jezusa , abyś m iała w n ieb ie w iele 
dobrych  uczynków  zapisanych , abyś 
życiem  sw ojem  zasłużyła n a  to  n ie ­
bo. Bo liczyć na  n ikogo nie m ożna. 
K ażd y  zapom ni tak , jak  ja  o O leńce.

—  D obrze, M am usiu.

—  I m ódl się za dusze  zm ar­
łych, bo te  ci się zaw sze  odpłacą, 
m odlitw ą.

— K ończy się już lis topad . Z a ­
pam ięta] sobie to , H a linko , że m o d ­
litw a  i p ra c a  d a  ci n a jw ięce j szczę-

i d o p ro w ad z i cię do zbaw ie-scia
nia.

Niedługo przyjdzie zima sroga 
I  może biały śnieg.
Na naszych wiejskich, szarych drogach 
Sm utek jesienny legł.

Drzewa bez liści, ja k  sieroty, 
Tak smutnie patrzą wdał 
Nie spłynie z  nieba promyk, złoty  
Więc drzewom słońca żal.

W iejsfia droga.
Czasem deszcz pada, czasem słota, 
Jesienny, drobny płacz.
Kałuże czarne są od błota,
Patrz, jak  jest smutno, patrz.

Ta droga jest, ja k  nasze życie, 
Co sobie płynie w łzach.
Słońce odchodzi często skrycie, 
Zostaje ból i strach.

Lecz ty pamiętaj, moje dziecię,
Ż e  cię z  najgorszych dróg,
O d błota najgorszego W świecie 
Ochroni tylko Bóg. p  ^

Myśl dobrze o drugich!
Jadzia  i F ran ia  były  zap roszone 

d o  Jank i na  im ieniny. P iły  kaw ę, 
jad ły  c ias tk a  i ow oce, baw iły  się 
w esoło , a p o tem  w raca ły  razem .

—  A ch  —  zaczę ła  Jadzia  ro z ­
m ow ę —  ta  Janka  tak  przy jąć go ­
ści n ie um ie. K aw a b y ła  za słodka, 
a  jab łk a  tak ie  kw aśne.

—  D la m nie — odrzek ła  F ra ­
n ia  —  k aw a by ła  dobra , a jab łek  
lepszych  m oże nie m ogła kupić. 
W iesz , że n ie jes t bogata.

—  T o  poco w y p raw ia  im ieniny 
i zap rasza  gości?

— B aw iłaś się p rzecie  w esoło  
i b ardzo  nam  m iło czas up łynął.

P rzy ję ła  nas, jak  m ogła. N ie chodź 
do niej w cale, jeśli ci się tam  nie 
podoba.

—  W ięc m am  udaw ać, że mi 
się p o d o b a ło ?

— Nie, ty lko nie obm aw iaj 
sw oich ko leżanek , z k tó rem i się 
przyjaźnisz, a jeśli ci się k tó ra  n ie  
p o d o b a , to jej nie odw iedzaj.

— 1 d laczegóż to  tak , m oja 
F raniu?

— Bo k to  lubi o k ażd y m  coś 
złego pow iedzieć, n igdy  nie będzie  
m iał p rzy jaciela. T e raz  i ja się cie­
bie boję. Bo p rzyjdziesz do m nie, 
a po tem  b ę d z ie s z  o p o w iad a ła  
w szystkim , co w ed ług  ciebie nie
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było  tak iem , jak iem  być pow inno . 
D ziękuję za tak ich  gości!

Z am y śliła  się Jad źk a . M oże 
F ran ia  m a i rację . M oże lep iej p a ­
m iętać  o tem , jak  Janka  serdeczn ie  
często w ała , u s tęp o w a ła  w e w szyst- 
kiem , jak  p rag n ę ła  zabaw ić  gości, 
jak  tam  czysto  u  nich w  dom u 
i jacy  w szyscy  byli uprzejm i.

M iło jes t sercu  m yśleć o d o ­
b ry ch  s tro n ach  n aszy ch  znajom ych  
i przy jació ł. T ylko źli ludzie m yślą  
o rzeczach  z ły ch  u drugich. C. N.

„Bij, m am ol“
O p o w iad a ją  o św . Jan ie  B osko, 

że gd y  by ł jeszcze m ałym  ch ło p ­
czykiem , w  n ieobecności m atk i w y ­
la ł na  pod łogę p e łen  g a rn ek  oliwy. 
W ie lk a  tłu sta  p lam a zeszpeciła  p o ­
d łogę, a rzucając się każdem u w o- 
czy, g łośno zd aw ała  się w ołać o  
k arę  d la  w inow ajcy.

—  P o w ied z  m atce , jak  w róci, 
że to k o t p rzew rócił g arn ek  —  sze­
p ta ł m u jakiś głos w  duszy.

— A le  nie — drugi g łos d a le ­
ko  po tężn ie jszy  m ów ił m u w y raź ­
n ie — to b ęd z ie  k łam stw o : p rzy ­
znaj się, bo  Bóg w idzi zaw sze.

Janek  zdecydow ał się. P obieg ł 
do  ogrodu , w yciął dużą  rózgę i 
w yszed ł z n ią  na  sp o k tan ie  m atki.

Bij, m am o —  szep n ą ł zaczer­
w ieniony, p o d a jąc  m atce  rózgę - bij, 
w ylałem  n a  p o d ło g ę  g arn ek  oliwy.

P rzyznan ie  się ch łopca rozbroiło  
zag n iew an ą  m atkę, rózgę zastąp ił 
se rd eczn y  uścisk.

Janek  Bosko p o stąp ił tak , jak  
p rzy sta ło  n a  dobrego  rycerza  C hry ­
s tu sa  — m iłuje on  p raw d ę  i nigdy 
sw oich ust n ie sp lam i k łam stw em .

A  ty, jak b y ś p o stąp ił na jego 
m iejscu? Czy strzeżesz  się k łam ­

stw a, k tó re  w ykoszlaw ia tw ój ch a­
ra k te r?

Jakko lw iek  było  do tąd , te raz  
będz iesz  n aślad o w ał m ałego  Janka  
Bosko. N iep raw daż?  R. N.
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Jak się biją chłopcy.
N iedaw no by łam  św iad k iem  ta ­

kiej scen y :
Idąc p rzez  w ieś, n ap o tk a łam  

g ru p ę  dzieci, k tó re o taczały  dw óch  
ch łopców  bijących  się i okrzykam i 
do d aw ały  im  odw agi. K to  kogo 
bił,n ie m ożna było  zobaczyć. K iedy  
zbliżyłam  się, oczom  m oim  p rzed ­
staw ił się c iekaw y  w idok. O to  n a  
m ałej łączce, tuż koło  drogi do 
kościoła, p o w sta ła  jak aś  sp rzeczka 
m iędzy  dw om a chłopcam i. 1 te raz  
bili się. M niejszy zaciek le nac ie ra ł 
n a  sta rszeg o  przeciw nika. S tarszy  
i m ocniejszy  zasłan ia ł się ty lko 
p rzed  uderzen iam i m ałego , ale go 
nie bił, w ogóle nie a tak o w ał s łab ­
szego. Z a to  ten  Coraz gw ałtow niej 
na niego nac ie ra ł. Z dziw iło  m nie 
to. P o  chw ili u d a ło  mi się z tru ­
d em  p rzerw ać  tę  w alkę i z a p y ta ­
łam  starszego!

—  C zy to  tw ój bra t, ten  — 
k tó ry  cię tak  bije?

— Nie, p roszę pani, to  syn n a ­
szego  sąsiada .

— T ak ?  O  co w am  poszło? 
D laczego m u nie o d d asz?  P rzecież 
siln iejszy  jesteś?

W ów czas p a d ła  odpow iedź n ie ­
oczek iw ana :

— W ła śn ie  d latego, że jestem  
silniejszy, n ie biję go!

—  M asz rację, — p om yśla łam  
sobie. P ok o n ać  słabszego  od  sie­
b ie  potrafi każdy . Nie jes t to  ża- 
dnem  zw ycięstw em  ani chlubą.

H. de L.
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W esołe abecad ło .
Z eb ra ło  się kilkoro  dzieci w  d o ­

m u Sabci W lekiińsk iej. S iedziały  
zasęp ione, bo deszcz nie po zw a­
lał w yjść do ogrodu, a w szystk ie  
znane  zabaw y  już im  się sp rzy ­
krzyły. W tedy  n a jsta rsza  z d z iew ­
czynek, Ew cia, p rzypom nia ła  sobie 
grę, o której k iedyś o p o w iad a ła  
jej p rababunia, p am ię ta jąca  ją  ze 
sw ych la t dziecinnych.

E w cia w ytłum aczyła sposób  za ­
baw y z g r o m a d z o n y m  d z i e c i o m  
i usadow iła  je naoko ło  siebie. P o ­
tem  w zięła  chusteczkę, rzuciła ją 
n a  k o lana S taszka i zaw ołała : B!

S taszek  troszeczkę się zarum ie- ’ 
nił, bo w szystk ie  dzieci zw róciły 
oczy na niego i pow oli cichym  gło­
sem  o d p o w ied z ia ł: —-  Jestem  B o­
lesław  B aranow ski, jadę  z Bochni 
do  Brześcia, w iozę beczki.

—  B raw o f — zaw ołały  dzieci.
T e raz  E w cia rzuciła zn ienacka

chusteczkę na  S tefanka , w o ła jąc : R!
— N azyw am  się R om an  R o ­

gow ski, — trzep a ł p ręd k o  S te fa ­
nek . —- Jestem  rym arzem , jad ę  
z R zochow a do  R zym u. W iozę rz e ­
m ienie.

M niej szczęśliw ie pow iod ło  się 
Sabince, k tó ra  w ogóle n iecierp ia ła  
geografji. W  żad en  sp o só b  nie 
m ogła sobie p rzy p o m n ieć  nazw y  
m iejscow ości zaczynającej się od  
F. W ybaw ił ją  z k łopo tu  F ranek , 
w ołając : Jestem  F ran ek  F urgalski, 
jad ę  z F ilipow ie do Florencji, w iozę 
fajki.

A le  S ab inka m usia ła  i tak  d ać 
fant.

Z ab a w a  p ro w ad zo n a  energ icz­
nie p rzez  Ew kę, trw a ła  d ługo  i p rze ­
p la tan a  by ła  ciągłem i w ybucham i 
śm iechu. P o tem  zaczęło  się w yku- 
p ow an ie  złożonych fantów .

Spróbujcie i w y zabaw ić się 
p o d o b n ie !

D zieci abisyńskie z m is ji Zgromadzenia X. X. Misjonarzy.


